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Bogacz otworzył apartamenty przy Great 
Fortland str. w pobliżu szpitala w którym leczą 
jego córkę. Przywióz1 ze sobą wiernego służą­
cego krajowca, ten jeanak nie znosił klimatu 
stolicy Anglji. rozchorował sią i powrócił do 
oiczyzry. ha jego miejsce plantator przyjął 
sługę rodowitego londynczyka.

W połowie z. m.i gdy Anderson wysiadał 
z  autobusu, o paręset kroków od swego miesz­
kania został zaczepiony przez męzczyznę, o po­
wierzchowności wzbudzającej zaufanie.

Nieznajomy doręczył mu szpilkę z wielkim, 
bardzo kosztownym brylantem, mówiąc, iż zna­
lazł ją na podłodze autobusu, jadąc obok po­
szkodowanego. Był to klejnot wartości kilku 
tysręcy dolarów. Widocznie wypadła mu z kra­
wata, czego nie zauważył. Uradowany, doręczył 
znalazcy czek na kilkadziesiąt f. s. tytułem na­
grody.

Za powrotem do domu, Anderson, chcąc 
szpilkę schować do futerału, w szufladzie swego 
biurka, na właściwem miejscu, znalazł... orygi­
nalną, gdy szpilka „zwócona" mu przez uczci­
wego znalazcę, okazała się ordynaryjnym i bez­
wartościowym falsyfikatem, czego w pośpie­
chu i pod wpływem wzruszenia nie zauważył.

Z uwagi, iż poaobni „uczciwi znalazcy" już 
k!lka razy ostatniemi czasy debiutowali w Lon- 
dj nie, sprawą fałszywej szpilki zajęła się policja 
śledcza. - v  .

Służący wzięty na spytki przyznał się, iż 
korzystając ze sposobności, prawdziwą szpilkę 
powierzył bratu, Który ją skopjował u poKątnego 
jubilera, w celu uzyskania nagrody za zna­
leźne.

Szpilkę prawdziwą wspólnicy lękali się 
ukraść, gdyż tym sposobem w!na byłaby im 
łatwo dowiedzioną.
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0 ifrzM H  płace policji.
W związkuzprojektowanączęściowąredukcją 

etatów policji i zjawiającem się od czasu do 
czasu w pewnym odłamie prasy narzekaniem na 
zbytnią liczebność i kosztowności naszej straży 
bezpieczeństwa, nie od rzeczy będzie dla wy­
robienia sobie na tę SDrawe należytego Doąłądu 
porównać pobory i etaty poiicii stolicy Rzeczy­
pospolitej i stolicy Francji.

Dla orjentacji należy uwzględnić, że Paryż 
jest przeszło trzy razy większy od Warszawy 
• liczy niespełna cztery miljony —Warszawa zaś 
ma z górą miljon mieszkańców).

Etat policji paryskiej, według dekretu prezy­
denta Republiki z dnia 16 grudnia 1920 roku 
obejmuje na rok 1921 około 11 tysięcy funkcjo­
nariuszy, w tem niższych szarż niespełna 10 ty­
sięcy. Etat Warszawy według stanu ze stycznia 
1321 roku obejmuje 3434 funcjonarjiiszów, czyli 
stosunek liczebny etatu warszawskiego, ze 
względu na liczbę mieszkańców, odpowiada eta­
towi paryskiemu.

Należy jednak zauważyć, ię  policja war­
szawska, jak i cala policja Rzfeczypospolitej, 
jest jeszcze w stadjum organizacyjnem i wsku-u 
tek tego liczebność jej powinna być normalnie* 
większa, niż w aparacie całkow.cie zorganizo­
wanym i funkcjonującym od szeregu lat, ope­
rującym personelem znakomicie wyszkolonym,
1 mającym wieloletnie doświadczenie. Wszelkie 
początki są wszak trudne, i nietylko od po­
szczególnych pracowników wymagają większego 
wytężenia energji i wzmożonej pracy, lecz po- 
woaują jednocześnie konieczność użycia więKSzej 
liczby pracowników, których redukcja i właściwe 
pełne wykorzystanie może Dvć przeDrowadzone 
dopiero, gdy wykończona organizacyjnie machina 
przez sprawne funkcjonowanie- wykaże zbędność 
pewnych kółek,

Zaznaczyć jeszcze należy, że mimo słynnego 
„cpaszostwa" paryskiego, warunki utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa publicznego z pewnością 
nie są łatwiejsze w Warszawie, gdzie okres 
wojny, warunki polityczne, usilna akcja żywio­
łów wywrotowych, działających z ramienia 
obcych wrogicn państw, stara się wszelkierpi 
sposobami zakłóca* spokojny bieg życia kraju 
i stolicy, a niski stan oświaty i przesilenia go 
spodarczo-aprowizacyjne potęgują jeszcze wzrost

przestępczości. Z tego punktu widzenia, licze­
bność policji Warszawy jest raczei proporcjo­
nalnie znacznie niższa, niż policji paryskiej!

Gdy z koleji spojrzymy na no'my poborów 
policji i paryskiej, różnica DęJzie . jeszcze ja­
skrawsza. \  )

Według wymienionego wyżej dekretu, pensja 
dyrektorów policji paryskiej wynosi 2b00 fran­
ków miesięcznie, czyli około 150.000 marek 
polskich, pensja komisarzy 1584 franków czyli 
około 90.00U marek miesięcznie, podczas gdy 
pensja szarży inspektorskiej w policji polskiej 
preliminowana b/ła na styczeń (z mnożni­
kiem 300) w kwocie 14.180 mk., a więc prze­
szło dziesięć razy mniej niż pensja odpowiedniej 
rangi funkcjonarjuszy w policji francusKiej, pensja 
^□ś komisarzy policji paryskiej jest 8 razy
wyższa od pensji komisarza policji polskiej.

Pensia posterunkowego paryskiego wynosi 
542 frank, miesięcznie, czyli około 32,000 ma­
rek, podczas gdy pensja posterunkowego w War­
szawie ; wynosi niespełna w tym czasie 8.000 
marek.

Skutkiem wzrastającej drożyzny, mnożnik 
przy wymiarze poborów został obecnie pod­
wyższony, nie zmienia tc jednak ogólnego 
.obrazu olbrzymiej dysproporcji updsaźenia, poz­
walającego funkcjonarjuszom policji francuskiej 
na życie według nieporównanie wyższej stopy, 
niż funkcjonarjuszom państwa Polskiego — 
a wszak i tam odzywają się ciągle glosy i na­
rzekania na niedostateczne uposażenie urzędn 
ków państwowych,

Biorąc za podstawę etaty policji paryskiej, 
budżet jej przekraczać musi 70 miljonów franków, 
co czyni około 4 miljardów marek. Olbrzymia ta 
suma będzie poważnie jeszcze podwyższona, 
gdyż jak ostatnie dzienniki paryskie donoszą 
(L t ffetit Journal M  69), policja paryska zosta­
je obecnie znacznie zw!ększona, z powodu 
.wzmożonej w ostatnich czasach propagandy 
anarchistów i komunistów — i zagrażającemu 
stąd niebezpieczeństwu dla spoKoiu publiczne­
go. Pobcja więc paryska, w stosunku do 
policji warszawskiej kosztuje proporcjonalnie 
znacznie, drożej, jak zresztą i cała administracja 
państw zachodnich, gdy się weźmie pod1 uwa­
gę niski kurs marki polskiej i szalejącą u nas 
drożyznę, a w związku z nią wysokie zarobki 
we wszystkich niemal zawodach.

Nie suma płacońyćh marek stanowi o tem, 
czy państwo hojnie wyposaża swą administrację, 
lecz to, jaka stopę egzystencji osiągnąć mc’ e 
urzędnik za otrzymywane wynagrodzenie

I ,  Rerńbielmski.
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— Z dniem 74 b. m. na terytorjum wiel­

kiego Paryża, obejmującem rozległe przedmie­
ścia. została wprowadzona reorganizacja policji 
municypaińej. Wzory zmian opracował prefekt 
policji paryskiej Roux. Miasto zostało podzie­
lone na 10 dzielnic i 20 cyrkułów. Liczba wyż­
szych oficerów policji jest znacznie większa, 
niż poprzednio, idzie bowiem o zapewnienie 
stolicy możliwego bezpieczeństwa.

— We Francji już oddawna, mocą przepi­
sów policyjnych, człowiek nietrzeźwy, śpiewa­
jący w nocy, wtedy dopiero może być' za­
aresztowany, jeżeli zatrzvmał się na ulicy i przez 
czas dłuższy mąci spokój w jednem miejscu. 
Rozporządzenie powyższe ma być zastosowane 
i do samochodów, które, w porze nocnej nie 
będą mogły stawać przed aomem i hałasować 
puszczanym w ruch motorem. ffS?

—  W  Jerozolimie otwarto szkołę policyjną 
państwową. Na pierwszy kurs wstąpiło ogołem 
50 uczniów, w tem 35 mahometan. 8 cnrześcjan 
i 7 żydów.

—  W Detroit, w Stanach Zjedn., żaprowa- 
dzono specjalne posterunki policyjne w tram­
wajach. Policja ta przestrzega porządku w wa­
gonach i łagodzi spory pomiędzy publicznością, 
a służbą tramwajową,

— W stanie Connecticut komitet posłów 
legislatury, z przedstawicielami sąau i policji, 
zwiedzał szpital dla obłąkanych w Nurwich. 
Obserwowano tam pomiędzy innemi chorych, 
okropnie upośledzonych, o których lekarze 
orzekli, że nigay nie Dędą uzdrowieni. Posło­
wie wystąpili na kongres z projektem prawa, 
mocą którego obłąkani ■ beznadziejnie byliby 
usuwani ze świata bez cierpień, sposobami 
rtaukov tmi. W spraure togo i niesłychanego 
projektu są oczekiwane burzhwe opozycje.

—  W Stanach > 2 jednoczonych ma być 
ustanowione stałe prawo o oszczędzaniu światła 
sztucznego. Projekt uzyskał popalcie głosów 
republikańskich obu izb.
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Instrukcje iitid pana Dogbirry-Ciarki.
Zamiast Wielkanocnych życzeń, (na któ­

rych wam moi mili czytelnicy, bynajmniej wiele 
nie zależy) opowiem ciekawą bistorję o pojmo­
waniu obowiązków policjanta przez imei pana 
Ciarkę porucznika straży bezpieczeństwa w służ­
bie księcia Aragońskiego.

Pan Ciarka nazywający się właściwie 
w swoim • rodowitym angielskim języku Dog- 
berry i jego pomocnik niby nasz przodownik 
Vergar, czyli przetłumaczywszy na polski po- 
prostu: kwasek, są jednymi z najgenjalniej po­
czętych d z ie c , Szekspira, W iekiego, najwię­
kszego z największych poetów świata, „samego" 
Wiliama Szekspira, k tó y  już w roku, 1598, 
ośmielił się. z właśc:wą sobie genjalnościa, przed­
stawić ówczesnym i przyszłym pokoleniom nie 
mniej od siebie genialnie pojmującego prawa 
i obowiązki polic janta, imci DanzDogberry-Ciarkę,

. Bo chociaż pan Ciarka niczem nie przypo­
mina dzisiejszego porucznika policji (przynaj­
mniej w świetnej interpretacji Jaracza w Teatrze 
Polskim) niemniej jednak, jsgo indywidualne 
pojmowanie opowiązków straży bezpieczeństwa, 
jak również niemniej wspaniale instrukcje, 
jaicie wydawał swym podwładnym halabardni­
kom — nie są znów zbyt dalekie, od istotnej 
rzeczywistości współczesnej, aby utrzymywać, 
że to jest tylko groteska. Gczvwiście, że jest 
to prawdziwa ironijka; — ironijka tak genjalna, 
jak jej twórca, ironijka nie więunąca, nie sta­
rzejąca się, wiecznie mioaa — ironijka słowem 
tak rozkoszna, jak sam poeta i jego. „W iele ha­
łasu o nic", w której to komedji właśnie imci 
pan Ciarka, ujrzał jak to się mówi „światło kin­
kietów"— czyli, jeżeli chodzi o rok 1600, będący 
rokiem p^emjery tej komedji — światło lamp 
olejnych, lub świec woskowych.

Otóż pan Ciarka łącznie z panem Kwaskiem, 
starusżkiem i niedołęgą — sam pełen jeszcze 
zdrowia i energji, ,g łębokc przeświadczony
0 swym poźytecznem stanowisku „stróża bez­
pieczeństwa-publicznego"—  zbiera swych wier­
nych halabardników i w krótkich słowach na­
ucza ich, jak się mają zachowywać, żeby lud­
ność miala dla nich metylko szacunek i uwiel­
bienie, ale by również mogła spac spokojnie 
pod strażą ich mężnych serc

Pozwólcie zatem, że dla wierności tej sceny, 
przytoczę słowa Szekspira w świetnem tłuma­
czeniu naszego znakomitego poety Jana Kaspro­
wicza — od siebie dodam, że jest noc i świeci 
wspaniały księżyc. W'erni halabardnicy, nie tra­
cąc ćzasj, drzentiią sparci plecami o mur 
domu. Budzą ich niefrasobliwe kroki imci pena 
Ciarki i’ imci pana Kwaska. którzy schodzą ze 
wtehedów wąskiej uliczki, aby się przekonać, 
czy straż czuwa. Oczywiście kiedy są blisko, 
straż juz me śpi, a zatem czuwa.

Imci pan Ciarko staje przea mmi opiera 
się na lasce i zapytuje po pewnvm namyśle.

\ —  A jesteści wy ludz!e uczcwi i wierni?..
Kwasek. A jużci; bo inaczej to byłoby 

szkoda, ażeby mieli narażać zbawienie duszy
1 ciaia. „

* Ciarka. A i to jeszcze byłoDy dla nich kara 
za łaskawą, gdyby mieli w sobie choć okru­
szynę wiernoDoddańczegc ducha, jako wybrani 
na straż k; iążącą.

Kwasek. /'Aacie słuszność. A teraz powiedź­
cie im ich służbę, sąsiedzie Ciarko. 1

Ciarko. A najpierw, któż wam się zdaje, że 
jest najgłupszy ,ne kaprala? ^

Piertcszy sirćdnik. Kuba Owsik panie, albo-- 
też J^rek Węgielek: obaj umieją pisać : czytać.

Ciarka, Chodźcie ino, sasiedz e Węgielku. 
Pan Bóg obdarował was oieknem nazwisKiem. 
(Jczcitvość jest aarem fortuny, ale czytanie i pi­
sami' da z przyrodzenia.

Druffi strtiinik. 1 jedno i drugie, panie po­
ruczniku.

Ciarka. Wy posiadacie, wiem, że to waść 
powiedzieć chciałeś. A więc co się tvczy waszei 
uczciwości, mopanku, to dziękujcie Bogu i zby­
tecznie tem się nie chwalcie, a co się tyczy 
waszego czytania i pisania, to D okażcie  je tam, 
gdzie takich marności nie trzeDa. Cważają was 
tutaj wszyscy za najdurniejszego, jakby stwo­
rzonego m  to , aby być kapralem straży; dlatego 
dostaniecie latarkę: a służba wasza 'to jest 
aresztować będziecie wszystkich włóczykijów, 
a do każdego przechodzącego macie w imieniu 
księcia wołać: „stej!"

Drug-, seraenik. A jak stanąć nie zechce?
Ciarka. To sobie z niego nic nie róbcie, 

a ińo yo puśćcie; zawołacie w te tropy całą 
straż—i dziękujcie Bogu że was wybawił z rąk 
opryszka.


